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n i a  s w e  i  w n i o s k i  oparł  autor  n a  własnych  badan iach  p rzeprowadzonych  metodą  
natura lnego  e k s p e r y m e n t u  ekst rospekcy jnego  w  P r u s z c z u  Gdańskim.  P o  referacie  
-odbyła  się  dyskus j a .  

Ks.  Stanisław  Bogdanowicz  

S Y M P O Z J U M  N A U K O W E  D L A  I N T E L I G E N C J I  W Y B R Z E Ż A  
20  lutego  1972 r. 

W  niedzielę  20 lutego  1972 r.  w  Katedrze . O l i w s k i e j  odbyło  się  sympoz jum  n a u ­
k o w e  d l a  inte l igencj i  Wybrzeża  zorganizowane  z  okaz j i  10 - rocznicy  zwołania  S o ­
b o r u  Watykańskiego I I . 

Z e b r a n y c h  powitał  k s .  b i skup  o rdyna r iu s z  L e c h  K a c z m a r e k ,  wyraża­
jąc  radość  z  możliwości  zaproszen ia  uczestników  do  duchowego  włączenia  się  w  do­
robek  V a t i c a n u m  I I  o raz  zapowiadając  problematykę  wykładów.  

P i e r w s z y  wykład  o  ro l i  l a i k a tu  w  Kościele  wygłosił  doc.  dr  J e r z y  O  z d  o w  -
s  k i .  P re l egent  stwierdził,  że  Gdańsk  w  rozumien iu  mieszkańców  głębi  P o l s k i  jest  
o k n e m  n a  świat,  równocześnie  j ednak  diecez ja  gdańska  staje  się  oknem  n a  s p r a ­
w y  Kościoła.  Otwierając  się  n a  s p r a w y  współczesnego  Kościoła,  diecezja  ta  j ako  
p i e rwsza  w  Po l sce  zorganizowała  s y m p o z j u m  poświęcone  roczn icy  zwołania  V a t i -

" C a n u m  I I .  R o l a  l a i k a tu  w  Kościele  s t anowi  prob lem  n i e z w y k l e  istotny.  P rob l em  
l a i ka tu  n a  Soborze  został  postawiony  n a t le  całej  dok t ryny  Kościoła,  n a  t le  ana l izy  
s tosunku  Kościoła  do  świata.  Rozważań  n a d  l a ika tem  we  współczesnym  Kościele  
n ie  można  odrywać  od  w ie lk i e j  soborowej  ana l izy ,  którą  można  nazwać  pogłębioną  
refleksją  nad  istotą  Kościoła.  Odpowiadając  n a  pytanie ,  k i m  jest  Kościół,  s tw i e r ­
dza,  że  jest  tajemnicą.  To  ujęcie  b ib l i jne  przeważyło  nad  ujęciem  p r a w n i c z y m  
i  soc jo logicznym.  J e d n y m  z  n a j c i e k a w s z y c h  określeń  Kościoła  jest  b ib l i jne  okre ­
ślenie  „Lud  Boży".  W  w y n i k u  re f l eks j i  teologicznej  Kościół  można  porównać  do  
sys temu  koncen t r ycznych  kół  w p i s a n y c h  w  rzeczywistość  społeczną  i  historyczną.  
Kościół  zobaczył  s ieb ie  j a k o  w i e l k i e  posłannictwo,  j ako  dzieło  Boże.  E l e m e n t e m  
łączącym  koncent ryczne  koła  jest  e lement  wspólnoty,  związania  ze  światem.  K o ­
ściół  n ie  chce  być  ode rwany  od  świata.  C h c e  światu  służyć.  Wspólnotowa  jest  
s t r u k t u r a  Kościoła.  J e j w y r a z e m  jest  E u c h a r y s t i a .  

W i z j a  ta  jest  pods t awowym  e lementem  p rzy  re f l eks j i  nad  rolą  l a ika tu  w e  
współczesnym  Kościele.  Kościół  chce  działać  j ako  Boży  fe rment  w  porządku  do­
cze snym  i  dlatego  proponuje  wielką  wartość:  apostolstwo  ludz i  świeckich.  D o w a r ­
tościowanie  świata  p rowadz i  do  dowartościowania  l a i ka tu .  W  Kościele  oznacza  to  
uznan ie  autentyczne j  eklezjalności  ludz i  świeckich.  W  L u d z i e  Bożym  działają  ła­
sk i ,  c h a r y z m a t y ,  słowa  i  c z y n y  C h r y s t u s a  P a n a .  L u d z i e  świeccy  są  d la  współcze­
snego  Kościoła  w e z w a n i e m  Bożym  do  dawan i a  świadectwa  o  p rawdz i e  i  miłości  
C h r y s t u s a .  Świeccy  mają  współudział,  współodpowiedzialność  i  obowiązek  współ­
p r acy  w  w i e l k i m  dzie le  ewange l i zac j i  i  apostolstwa.  Istotne  znaczenie  m a  więc  
również  r e l a c j a  k l e r  —  l a ika t .  W  s t ruk tu r ze  Kościoła  dostrzegamy  jedność.  J e d ­
ność  zasadza  się  n a  zha rmon i zowan iu  wielości.  Jedność  zakłada  rozbudzenie  auto­
n o m i c z n y c h  s t ruktu r ,  autonomicznych  ośrodków,  które  j ak  gdyby  uzupełniają  
i  wzmacniają  działanie  s t r u k t u r  h i e r a r ch i c znych .  Auto ry te t  w  zmiennych  w a r u n ­
k a c h  w y m a g a  in formac j i ,  konsu l tac j i ,  zespołowego  pode jmowania  decyzji .  W  t y m  
potrzebny  jest  udział  l a i ka tu .  Jedność  zakłada  p l u r a l i zm ,  możliwość  konfrontac j i  
między  w i e l oma  poglądami,  dialog.  Jedność  to  nie  jednolitość.  Jedność  to  w e -
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zwanie do w y p r a c o w a n i a szerokie j akc j i ewange l i zacy jne j i aposto lskie j . Na j ba r ­
dziej podstawową relacją między chrześcijanami jes t b raters two . Ujęcie b ra te r ­
sk ie nakazu je w r e l ac j i k l e r — l a i ka t mówić n i e ty l e o u p r a w n i e n i a c h i obowiąz­
kach , i le o darach, w z a j e m n y c h posługach, pomocach . Od prezbiterów możemy 
oczekiwać duchowych darów: sakramentów, n a u k i , popa rc i a d la godności świec­
k i ch chrześcijan, uznan i a wartości, j ednoczenia wysi łków współpracy z l i c z n y m i 
łaskami, które D u c h Święty daje w i e r n y m , otaczania troską potrzebujących, inte ­
gracji , łączenia wspólnoty wokół ołtarza. Świeccy przynoszą kapłanom modlitwę, 
radę, posłuszeństwo, szacunek , miłość. W t y m kontekście ważne jest wy r ab i an i e 
w sobie postawy sprawiedliwości w kategor iach społecznych, na rodowych , między­
narodowych. Sprawiedliwości n ie możemy oderwać od miłości. 

Dziełem sprawiedliwości i owocem miłości jest pokój. Pokój zaś zakłada ład. 
Do p racy więc apostolskiej potrzebna jest f o rmac j a chrześcijańska, rozwinięta oso­
bowość. T a fo rmac ja w y m a g a in formacj i , kon tak tu z rzeczywistością, żywego 
uczestn ic twa w s p r a w a c h Kościoła. Na jbardz ie j potrzebna jest e l i ta chrześcijań­
ska. Wielką rolę do odegrania pos iada również para f i a . P a r a f i a jest społeczno­
ścią, która t rwa , która się rozw i j a , która uświęca. P a r a f i a jest ośrodkiem p romie ­
n iowan ia n a różne i n i c j a t y w y w aposto lsk im dziele. Duszpa s t e r z pa r a f i a l ny p rze ­
staje być admin is t ra torem. Sta je się on kimś b l i s k i m , staje się b r a t em i powie r ­
n ik iem, który w r a z z p a r a f i a n a m i poszuku je rozwiązań w p r a c y apostolskie j . W a ­
r u n k i e m kon i ecznym do skuteczności apostolskiego działania jest dążenie świeckich 
chrześcijan do świętości. Dążenie to polega n i e n a uc ieczce od świata lub zgubnym 
aktywizmie , lecz n a r ea l i z ac j i świętości w życiu codz iennym. Naśladownictwo 
C h r y s t u s a m a polegać n a uczes tn ic tw ie w dz ie le z b a w c z y m w oparc iu o światło 
i moc w i a r y C h r y s t u s o w e j . 

Po zakończeniu pierwszego wykładu nastąpiła p r z e rwa , w czas ie której uczes t ­
nicy zwiedz i l i wystawę soborową umieszczoną w krużgankach s e m i n a r y j n y c h . 
L i c z n e fotogramy i p l ansze przedstawiały przeb ieg p r ac Ojców Soboru, ze s zcze ­
gólnym uwzględnieniem działalności biskupów po l sk ich . Wys taw iono także zbiór 
dokumentów soborowych i różnego rodza ju pamiątki w y d a n e d la upamiętnienia 
Soboru, j ak medale , znaczk i itp. Osobny f ragment w y s t a w y poświęcony był także 
rea l i zac j i uchwał soborowych w diecez j i gdańskiej. Zwiedzającym wystawę udz ie ­
lano wyczerpujących in formac j i . 

W czasie p r z e r w y odbył się także koncer t m u z y k i organowej w w y k o n a n i u doc. 
L e o n a B a t o r a . 

Wykład drugi wygłosił ks . doc. dr P iot r P o r ę b a . Poświęcony on był ana l iz ie 
centra lnych problemów współczesnej rodziny. 

Powołanie rodz iny z aw i e r a t rzy aspekty : małżeństwo, rodzinę j ako taką oraz 
funkc je w y c h o w a w c z e . Człowiek żyje w rodz inne j wspólnocie, w nie j b ierze po ­
czątek swego życia, w nie j się uczłowiecza, r ozw i j a się f izycznie , p sych i c zn i e i d u ­
chowo. R o d z i n a daje człowiekowi możliwości r ozwo ju i poczucie bezpieczeństwa. 
Jest podstawową komórką społeczeństwa i Kościoła oraz w p r o w a d z a s w e dziecko 
do wspólnoty ludzk ie j i do L u d u Bożego. Kościół spodz iewa się po rodz in ie odro­
dzenia i zdaje sobie sprawę z jej trudności oraz wstrząsów, które przeżywa. Stąd 
też w idz i konieczność śpieszenia jej z pomocą n i e ty lko nadprzyrodzoną, lecz i n a ­
turalną, mającą n a ce lu je j u sp r awn i en i e W t s tosunkach międzyosobowych i w y c h o ­
w a w c z y c h oraz w f u n k c j i apostolskie j . Każda pomoc, jeżeli m a być skuteczna , 
pow inna uwzględniać ak tua lne trudności i p rob lemy. P r o b l e m y małżeństwa w y ­
rażają się konfrontacją pojęć małżeństwa dzisiejszego i małżeństwa ju t r a , t j . mał­
żeństwa partnerskiego. 

18 Studia Gdańskie I 
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Jakość rodziny, jej spójność i trwałość w p i e r w s z y m rzędzie uzależniona j e s t 
od więzi uczuc iowe j między małżonkami, od układu stosunków międzyosobowych 
wśród n i c h i od i ch o f i a rnych postaw. Współczesne małżeństwo ulega zmianie , 
przechodząc od fo rmy instytuc jona lne j , obowiązującej dawnie j , do fo rmy p a r t n e r ­
s t w a dwojga osób. Odpowiedzialność za małżeństwo spada n a s a m y c h partnerów. 
Stąd też i ch wa l o ry osobiste, i ch dojrzałość, umiejętność współżycia, wyrob i en i e 
poczuc ia odpowiedzialności mają pierwszorzędne znaczenie. P i e r w s z y m istotnym 
p rob l emem jest p rob lem dojrzałości kandydatów do małżeństwa i młodych p a r t ­
nerów. Wyraża się on świadomością powołania małżeńskiego, świadomością okre ­
ślonych zadań i obowiązków oraz świadomością odpowiedzialności z a drugiego 
człowieka w małżeństwie, c z y l i za drugiego pa r tne r a i dziecko, oraz za sam zwią­
zek małżeński. 

P r o b l e m dojrzałości dotyczy w i e l u stron osobowości partnerów. Jedną z n i c h 
jest dojrzałość poglądów n a małżeństwo. P roces kształtowania te j dojrzałości w i ­
n ien odbywać się n a łonie rodziny, w punkc i e ka t eche tycznym, n a k u r s a c h p r zed ­
małżeńskich, m u s i on objąć także młodzież pozaszkolną oraz s a m y c h małżonków. 
W t y m leży sens aposto lstwa wśród małżonków. I n n y m współczesnym prob lemem 
jest p rob l em dojrzałości seksua lne j . M imo dzis ie jszej akce l e rac j i do j rzewania 
seksualnego, p r zy współudziale roz fa lowan ia t e m a t y k i i zainteresowań seksua lnych 
poprzez środki masowego p rzekazu , p rob lem ten n ie jest w c a l e rozwiązany. Dziś 
w i d z i się rozwój t e c h n i k i seksua lne j , lecz dojrzałość t e chn ik i n i e s tanowi o do j rza ­
łości s eksua lne j . C h o d z i tu przecież n i e o samą ty lko sprawność w zbliżeniach 
seksua lnych , a le o całą nadbudowę psychospołeczną, naniesioną przez kulturę w 
ciągu długich wieków, polegającą n a włączaniu doń uczuc i a międzyosobowego i o d ­
powiedzialności z a s k u t k i wynikające ze stosunków płciowych, c zy l i odpowiedz ia l ­
nego k i e r o w a n i a aktywnością seksualną. Świadomość zwłaszcza odpowiedzialności 
u młodego poko len ia jest zawężona, p r z y równoczesnym przeroście świadomości 
seksua lne j . S t w a r z a to n iebezp ieczne z j aw i sko zagubienia wyższych wartości oso ­
b o w y c h i społecznych. T u również zna jdu je się ro la w y c h o w a n i a do małżeństwa, 
począwszy od w y c h o w a n i a w rodz in ie poprzez w s z y s t k i e następne etapy. Zarówno 
bowiem w y c h o w a n i e seksua lne , w połączeniu z w y c h o w a n i e m społecznym, m o r a l ­
n y m i r e l i g i j nym, j a k i właściwe spo j rzenie n a małżeństwo, są ważnym składni­
k i e m p rzygotowan ia do małżeństwa, wśród w i e l u i n n y c h elementów wchodzących 
w jego zakres . D a l s z y m i s to tnym prob l emem jest dojrzałość uczuc iowa . J e d n y m 
z pods t awowych motywów z a w i e r a n y c h dziś małżeństw p o w i n n a być miłość. J e s t 
ona ważnym e lementem więzi między pa r tne r ami , jeśli jest dojrzała. 

Często j e d n a k k a n d y d a c i do małżeństwa mylą ją z zakochan iem, a więc pozory 
biorą z a rzeczywistość, p r z e j awy s ek su i erosu za p r a w d z i w e i głębokie uczucie. 
Kończy się to trągicznie, jeżeli dojdzie do z a w a r c i a małżeństwa, a miłość p rzez 
partnerów n i e zostanie dopracowana . Małżeństwo jest t w o r e m n ie ty lko natury , 
a le i k u l t u r y , j e s t uzależnione n i e t y l k o od uczuć zmysłowych, a le i duchowych. 
Ważna jest miłość psychoduchowa , miłość dojrzała i of iarna. M u s i ona być w y ­
p r a c o w y w a n i a p r zez kandydatów do małżeństwa oraz p rzez partnerów w ma ł ­
żeństwie. P r z edmio t em je j j est człowiek tak i , j a k i m jest faktycznie . P r a w d z i w a 
miłość małżeńska p a r t y c y p u j e w miłości Bożej, dlatego też osobny s ak r ament łą­
czy i k o n s e k r u j e małżeństwo. P r o b l e m dojrzałości uczuc iowe j pogłębia się obec ­
n ie j eszcze p rzez to, że miłości of iarnej wokół s iebie n i e zna jdu je również dziecko. 
N a w e t w s w y m r o d z i n n y m środowisku w i d z i ono wokół s iebie przewagę postawy 
konsumpcy jne j . Miłości zaś można uczyć przede w s z y s t k i m p rzez jej p r a k t y k o ­
wanie , i to w domu r o d z i n n y m , p r z e z je j r ozmien i an i e n a stosunek odnoszenia się 
do s iebie p r zez j e j r ea l i zowan ie w codz i ennym życiu. 
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Z dojrzałością uczuciową łączyć się pow inna dojrzałość charakte ro log iczna . 
Wyraża się ona c h a r a k t e r e m m o r a l n y m partnerów. Miłość n a w e t w s w y c h wyż ­
szych uczuc iach m a n u r t nierówny. U c z u c i o m zawsze zagraża chwiejność, n i e s t a ­
łość i zmienność. Dlatego miłość w y m a g a wzmocn i en i a c z y n n i k a m i wo l i i c h a r a k ­
te ru moralnego, który by ją zabezpieczał p rzed wtargnięciem i n n y c h n iebezp iecz ­
n y c h dla nłej uczuć k u i n y m osobom płci odmienne j , z którymi pa r tne r zy stykają 
się codziennie. O k a z j e te staną się mnie j n iebezpieczne, jeżeli pa r tne r zy uzbroją 
się w cha r ak te r m o r a l n y i przejawiać będą świadomą postawę wobec t y c h bodźców 
i zdarzeń. Obecn ie n iestety podważana j e s t potrzeba c h a r a k t e r u moralnego. P o ­
glądy n a moralność stały się zbyt miękkie, e lastyczne , osłabione pojęciami e t y k i 
sy tuacy jne j . 

Upowszechniająca się obecnie pos tawa k o n s u m p c y j n a n ie s p r z y j a fo rmac j i c h a ­
rakte ru moralnego, który kosztu je w i e l e wysiłku i t rudu , bez żadnych doraźnych 
korzyści ma te r i a l nych . Życie w małżeństwie t y m c z a s e m w y m a g a ciągłego wysiłku 
i of iary w uzgadn ian iu problemów wynikających z różnic charakte ro log i cznych . 
N ie jednokrotnie w konforc ie t e chn i c znym małżonkowie czują się zagubeni n a s k u ­
tek wyjałowienia uczuć do siebie i n iedostrzegania w d rug im pa r tne rze wartości 
ludzk ich . P r o b l e m e m jest także poznanie c h a r a k t e r u p a r t n e r a przed wstąpieniem 
z n im w związek małżeński. Najczęściej j e dnak pa r tne r zy n a j p i e r w się w sobie z a ­
kochują i w z a j e m n e poznanie między n i m i j e s t w tedy znaczn i e utrudnione. Kształ­
towanie więc c h a r a k t e r u należy do za sadn i c zych elementów przygotowan ia do mał ­
żeństwa. 

D rug im ważnym zagadnieniem, obok p rob l emu dojrzałości, j es t p rob lem odpo ­
wiedzialności, c zy l i świadomości działania pochodzącego z wolnego w y b o r u o raz 
jego skutków. C h o d z i tu przede w s z y s t k i m o odpowiedzialność za drugiego p a r t ­
n e r a w małżeństwie, za dziecko oraz z a s a m związek małżeński. Dz i s i e j s ze mał ­
żeństwo n ie jest wo lne od niebezpieczeństwa dehumanizac j i , w którym rzecz, auto, 
komfort m ie s zkan iowy przygłuszają znaczen ie p a r t n e r a j ako człowieka, a więc 
i poczucie odpowiedzialności za niego. Człowiek dz is ie j szy sta je się coraz bardz ie j 
anonimowy. Małżeństwo pa r tne r sk i e w y m a g a racze j zawężonego poczucia odpo­
wiedzialności. S a m i pa r tne rzy w i n n i odpowiadać jedno za drugiego, za małżeń­
stwo, za człowieka mającego przyjść n a świat, za w z o r y ról małżeńskich, z a w z o r y 
osobowe, słowem z a cały mode l małżeński. W ie l e m a tu do z rob ien ia c z y n n i k r e ­
l igi jny, ukazujący w pełni godność człowieka i nadprzy rodzony cha r ak te r związku 
małżeńskiego. Jego znaczenie j ednak , w s k u t e k procesu l a i c y z a c j i i a te izac j i , j a k 
i wskutek niewystarczającego p rzygotowan ia rel igi jnego partnerów, sp rowadza się 
w i ch życiu do ro l i podrzędnej. B e z w y c h o w a n i a do odpowiedzialności n i e można 
liczyć na rozwiązanie w i e l u i n n yc h problemów l u d z k i c h . 

Łączy się z t y m mode l rodz iny ega l i tarne j . D a w n a rodz ina p a t r i a r cha lna jest 
już u schyłku, a m i e j s c e je j z a jmu j e n o w a d e m o k r a t y c z n a i ega l i ta rna . N i e m a 
w nie j autokra tyczne j władzy ojca, p roducenta i żywiciela, lecz jest koa l i c j a złożo­
n a z rodziców i dorastających dzieci, mająca w s w y m p l an i e równy podział obo­
wiązków i ról. Stąd też ega l i taryzm, chociaż mode l t ak ie j r odz iny n ie jest j e szcze 
gotowy, na r t a f i a n a poważne prob lemy i trudności, wśród których istotne znaczen ie 
mają korespondujące z problematyką więzi rodziny, wielkości rodziny, je j apos to ­
latu i f u n k c j i w y c h o w a w c z y c h . 

Z a s a d n i c z y m e l ementem więzi rodzinnej jest miłość w s p a r t a sprawiedliwością.. 
W t y m kontekście pełnego rozwiązania domaga się s p r a w a m i e j s c a kobiety w r o ­
dzinie, gdyż wobec nie j szczególnie równość p r a w n i e jest a d e k w a t n a do równości 
obowiązków. Mężczyzna n a d a l chętnie zajmuję postawę tradycjonalistyczną, u p r z y ­
wilejowaną, uważając, że s p r a w y związane z gospodars twem d o m o w y m i opieką 
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nad dziećmi należą do żony i ma tk i . W e współczesnej rodzinie równość podziału 
ról jest często fikcją, pomijając już nawe t obowiązki i trudności kobiety związane 
z w y d a w a n i e m n a świat dz iecka . R z u t u j e to n a więź rodzinną, n a k l i m a t i a tmo ­
sferę domu. 

P r z e m o d e l o w a n i u u lega także p rob l em wielkości s t r u k t u r y rodziny. Rodz ina 
w ie lopoko len iowa kończy ko l i sko sw3'ch dziejów przy wspólnym k l e p i s k u w a r ­
s z t a towym. N a scen ie życia ukazu j e się rodz ina mała, dwupokoleniowa, złożona 
z rodziców i i c h dziec i . Młodzi pa r tnerzy , posiadający własny zawód, w y c z u l e n i są 
n a niezależność. G r a w i t a c j a s t a r y c h do w k r a c z a n i a w e w s z y s t k i e sp r awy dzieci 
n a w e t dorosłych doprowadza do poważnych nieporozumień między młodymi pa r t ­
n e r a m i . P r a c a z awodowa kobiet i przeciążenie obowiązkami w domu oraz poza 
n i m , a także pos tawa konsumpcy jna , w y u c z o n a przez współczesną cywilizację, s p r a ­
wiają, że rodz ina obecnie ogran icza ilość mających przyjść n a świat dzieci . 

Najpopularniejszą ilość dzieci w rodzinie , według badań ank ie towych , wyraża 
obecnie l i c zba dwoje, rzadz ie j troje. W e współczesnej rodz in ie dz iecko n ie jest n a j ­
ważniejszym lub j e d y n y m ce lem; obok tego małżonkowie mają także swo je a sp i ­
rac je . Kościół obecnie również n i e w y s u w a f u n k c j i p r o k r e a c y j n y c h j ako wyłączne­
go ce l u małżeństwa. W związku z t y m i z m i a n a m i sy s t ematyczn i e obniża się wskaź­
n i k p r zy ro s tu natura lnego . P l a n o w a n i e rodziny, zgodnie z sumien i em chrześcijań­
s k i m , n i e jest wo lne od us te rek i trosk. Metoda t e r m i c z n a regu lac j i poczęć w y m a g a 
od przeciążonej kobiety, zwłaszcza kobiety w ie j sk i e j , n i e ty lko umiejętności, lecz 
i t rudu . Doda tkowe k o m p l i k a c j e n ies i e ze sobą odchy len ie od normy, sy tuac j a 
małżonków wracających do domu n a krótką przerwę między stałymi wy j azdami , 
np. m a r y n a r z y , przebywających n a da l ek i ch delegacjach. Dlatego też ważne jest 
w y c h o w a n i e do małżeństwa człowieka całego, pełnego, o pełnej postawie ofiarnej . 
Łączy się z t y m prob lem apostolstwa. Najważniejsze jest tu przejście rodz iny ze 
s tanu re l ig i jne j bierności do aktywności, p r zekonan ie rodz iny o konieczności w y j ­
ścia z zaściankowości n a szersze pole działania, nauczen ie się g rupy i tworzen ie 
d y n a m i c z n y c h ośrodkówT, c e l em szerzen ia ide i życia chrześcijańskiego. Rodz ina m u ­
s i zrozumieć, że apostolstwo n i e jest wtrącaniem się w cudze sp rawy , a le czyn ie ­
n i e m wspólnego dobra, przeznaczonego d l a w s z y s t k i c h . W y m a g a to p rzekonan ia 
i p r zygo towan ia rodz in przez duszpasterzy . I s t o tnym zagadnien iem jest także pro ­
b l em w y c h o w a w c z y c h f u n k c j i rodziny. Współczesna rodz ina m a trudności w w y ­
chowan iu , m. in . w s k u t e k skompl ikowanego procesu wychowawczego . Oczeku je 
za tem pomocy o dduszpasterza , która pow inna przejawiać się r ea ln i e poprzez pe-
dagogizację rodziców. Istnieją również inne prob lemy, j ak np. prob lem m i e s z k a ­
n ia . Zos tan ie on j ednak wcześniej czy później rozwiązany, lecz prob lem dojrzało­
ści człowieka do małżeństwa, c h a r a k t e r u mora lnego człowieka, jedność i spójności 
s t r u k t u r y w małżeństwie n i e jest p rob l emem łatwym i dlatego Kościół, który spo­
d z i e w a się po rodz in ie spełnienia w i e l k i c h zadań, równocześnie świadom jest, że 
m u s i tej rodz in ie przyjść z wieloraką pomocą. 

Po zakończeniu drugiego wykładu uczes tn icy s ympoz jum mie l i okazję dyskus j i 
z p re l egentami w g rupach p rob l emowych . P r zep rowadzono również wśród n i ch 
anonimową ankietę dotyczącą możliwości pe rcepc j i oraz oceny przedstawionych 
zagadnień. 
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